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BOCIAN u

W a r u n k i  p r e n u m e r a t y :

K w a r ta ln ie  w r a z  z  p r z e sy łk ą  p o c z to w ą : 1 z łr . —  2  m k. =  1  rubel 2 5  kop . 
P ó łr o c z n ie  n p , 2  z łr . =  4  m k. =  2  ru b le  5 0  kop.
R o czn ie  n „ „ 4  z łr . =  8  m k. —  5  rub li.

IW  pojedynczy numer 20 et. ~wq

W ychodzi 1-go i 15-go K ażdego m iesiąca.
Adres Redakcyi i Administracyi: Kraków, ul. Floryaóska 5  i 7.

R  e d a k t o r :
S T A N I S Ł A W  L I P I Ń S K I ,

vVięako leżanka seryo zrywa już z tym portrecistą?
Jużfldawno — wyjeżdżam obecnie na dalsze studya do Monachium z Adolfem, tym pejzażystą! 
Aha, rozumiem — Zu.em zmiana pędzla!..



Od Redakcyi.
Z n in ie js z y m  n u m e re m  s k o ń c z y liśm y  III. 

k w a r ta ł  n a s z e g o  w y d a w n ic tw a . W  ciężk iej 
w a lc e , to  z p a n e m  p ro k u ra to re m , to  z n ó w  
z U rz ę d a m i p o c z to w y m i, n ie  u p a d liś m y  w ca le  
a n i  n a  h u m o rz e , a n i  n a  d u c h u  —  lecz  ra z  
o b r a n ą  d ro g ą , t a k  j a k  d o tą d , t a k  i n a d a l  
k ro c z y ć  b ę d z ie m y , b ę d ą c  p rz e k o n a n y m i, źe 
w  c iężk iem  ży c iu , ja k ie m  j e s t  n a s z e , d o b ry  
i z d ro w y  h u m o r  —  c h o ć b y  i z p ie p rz e m  —  
n ik o m u  n ie  z a sz k o d z i. M oże b y ć , że i p a n  
p r o k u r a to r ,  je d e n  z n a jz a w z ię ts z y c h  w ro g ó w  
„ B o c ia n a " ,  z m ien i k ie d y ś  sw e  z d a n ie  o  n a s  
i b o d a j r a z  w  ży c iu  z ro b i n a m  tę  w s p a n ia łą  
n ie s p o d z ia n k ę  i... n u m e r u  n ie  s k o n f i s k u je ! 
D z ień  ta k i  p rz y rz e k a m y  o b ch o d z ić  u ro czy śc ie , 
c z y n ią c  z a  g rz e c h y  n a s z e  p o k u tę  a  g ło w ę  
p o s y p u ją c  p o p io łe m ! K to  w ie m o ż e  s ię  je sz c z e  
i n a w ró c im y  k ie d y  i j a k  ó w  s k ru s z o n y  g rz e ­
sz n ik , p a d n ie m y  n a  ło n o  p a n a  p r o k u r a to r a ,  
b iją c  s ię  w  p lecy  i w o ła ją c : „ P rz e b a c z  P a n ie !  
z g rz e sz y liśm y  co p ra w d a , a le  od  d z iś  d n ia  
z a m ie n ia m y  „ B o c ia n a "  n a  „ K a n ty c z k i“ lu b  
„ G a z e tę  U rz ę d o w ą "  i ty lk o  to  d ru k o w a ć  b ę ­
d z iem y , co lo ja ln e m  i T o b ie  P a n ie  m iłe m  
b ę d z ie !

J a k  n a  ra z ie  to  je sz c z e  n ie  m o ż e m y ...

W szystkich naszych P. T. P renum era to ­
rów prosimy o uregulowanie p renum era ty  
na kwartał n is tę p n y  *—; kto bowiem p re ­
numeraty nie nadeszle, numeru następnego
już nie otrzym a!

Z godne g u s ta .
Mąż (przed podróżą). Codziennie spać w in- 

nem_ łóżku — strasznie tego nie lubię.
Zona. Ach i ja  także.

Straszuia zbrodnia
w hotelu pod „Złotą buławą" w Zakopanem.

Zakopane, 7/9 1899.
Św ietna c. k. P rokuratoryo Państw a!

Niechcąc w oczach Świetnej c. k. Prokurato- 
ry i uchodzić za współwinnego w strasznej zb ro ­
dni, o której przypadkow o się dowiedziałem, 
m am  honor donieść o sm utnym  w ypadku, k tóry  
zaszedł w moim domu zajezdnym  pod „Złotą 
buław ą".

W czoraj, t. j. we czwartek, około godziny 
9 wieczorem, zajechało do mnie dwoje m łodych 
osób, m ężczyzna i kobieta i zażądali jednego po­
koju na  noc. Poniew aż nie mam łóżek zapaso­
wych, wstawiłem  przeto do pokoju zam iast d ru­
giego łóżka, kanapę. W pośpiechu zapom niałem  
upom nieć się o kartk i m eldunkowe — co Świe­
tn a  P rokura to rya Państw a łaskaw ie zechce mi 
wybaczyć — widząc bowiem dwoje porządnie 
ubranych  ludzi, zapom niałem  znpełnie o wsze­
lakich przepisach policyjnych i rozporządzeniach.

Około godziny 10 wieczorem zjedli moi . go­
ście w swoim pokoju kolacyę a po uprzątn ięciu  
naczynia przez kelnera, zam knęli się od w ew nątrz 
n a  klucz.

T u  — Św ietna P rokuratoryo  P aństw a — za­
czyna się owa straszna, duszą człowieka do szpiku 
i kości przenikająca tragedya. Co się dalej dzia­
ło — nie wiem...

"Warunek.
— Powiedz mi droga, czy lubisz wino,
Co ognia do krw i dolewa,
A gdy się w szale myśli rozpłyną 
K rew  pieśń miłości ci śpiew a ?

L ub może wolisz w iośniane ranki 
G dy ju trzn ia  w staje tęczowa,
A  dłoń kochanka szuka kochanki 
Co lica spłonione chowa?...

A  może pragniesz, o czarnobrewa, 
Schronić się w leśne ustronie,
Gdzie szepty złączą się z szumem drzewa 
A potem  złączą się dłonie?

— Dosyć mój panie, to bajk i stare,
Jam  w  doświadczenie bogata,

S k o n f i s k o w a n o !
Macedonus.

O s t r o ż n y .

M atka zastaje córkę w bardzo poufałej sce­
nie z narzeczonym  i robi mu w yrzuty.

— Cóż pani chce — uspraw iedliw ia się bie­
dak — S k o n f i s k o w a n o !

— Panie, weź pan rę k ę !
— J a  chciałem tylko ja k  C um berland m yśli 

odgadnąć.
— Ależ panie, ja  tam  nie mam myśli.

-A -Ł l sl I

Dwóch panów  idzie jed n ą  z ulic K rakow a.
— Dlaczego pan  skonfiskowałeś wiersze 

w „Bocianie" ?
— Bo były  niem oralne.
Id ą  dłuższy czas dalej i rozm aw iają na  inny  

tem at.
— Panie, co to za facetki ?
— E, to niem oralne kobiety.
—  T ak? a dłaczegóż ich pan  nie skonfi­

skujesz?

Mogę tylko przytoczyć opowiadanie trzy n a ­
stoletniej dziewczyny, k tó ra  służy u  m nie jako 
pom ocnica w kuchni. S pała ona w pokoiku, p rzy­
tykającym  do pokoju zajm owanego w łaśnie przez 
owych gości, a ponieważ ściany są bardzo cien­
kie t. zw. p r u s k i e ,  m ogła przeto dokładnie 
wszystko, co się w przyległym  pokoju działo, 
słyszeć.

S k o n f i s k o w a n o !

G dy w estchnienia nie ustaw ały, przestraszona 
dziew czyna schowała głow ę pod kołdrę i ze s tra ­
chu usnęła.

U słyszaw szy t.o w szystko dzisiaj rano, podsze­
dłem  w tej chwili n a  palcach pod drzw i owego 
pokoju, lecz n ie s te ty — już było zapóźno! Drzwi 
były niedom knięte a po ich otw arciu zobaczy­
łem, iż łóżko było próżne a pościel na  kanapie 
n ietkn ięta . N a stole leżał bilecik a n a  nim  słowa:

,-,"W kopercie, pod poduszką, zostaw iam  na- 
leżytośó za nocleg i kolacyę. Poniew aż z powo­
du zm iany projektu, zm uszeni jesteśm y wyjechać 
ran iu tko , aby zdążyć do pociągu w Chabówce, a 
nie m ając czasu na  zajęcie się ekspedycyą ku­
fra, proszę pana o odesłanie tego ku fra  za po­

Z d u b lo w a n e  p r z y s ło w ia .
Niem a róż}^ bez kolców.
Niem a żony bez teściowej lub bez fortepianu. 

*

Nie wszystko je s t złoto, co się świeci.
N ie wszystko je s t mięso, co je s t miękkie.

* *
K to się rano nie leni, napcha złota do kie­

szeni.
K to  się wieczorem nie leni, napcha banko- 

cetli za pończochę.
** *

Nie odrazu K raków  zbudowano.
Cnota nie kapitu luje za pierw szym  atakiem.

*❖ #
Nie suknia zdobi człowieka, tylko człowiek 

suknię.
N ie w ieniec m yrtow y zdobi pannę młodą, 

tylko panna młoda wieniec.
** *

K to pod kim dołki kopie, sam w nie wpada. 
Niejeden sądzi że uwiódł, a to on został zwie­

dziony.
& *

Osiwiał w służbie panów.
Ołysiał w służbie kobiet:

5'̂ ict ra% sobie...
(Podolska piosnka, ludowa).

Szła raz sobie H alina po lesie,
Po lesie,

Ja ś  j ą  spotkał i spy ta ł co niesie 
Co niesie?

Ona n a  to  fartuszek podniesła 
Podniesła,

Pokazała Jaśkow i co niesła 
Co niesła.

N ie poziomki, m aliny n i jab łk a  
Ni jab łka,

Tylko ładna, oj ładna zabaw ka 
Z ab aw k a!

braniem , pod adresem : S tanisław  K rzecki, W ie­
deń, hotel U nion".

Oniem iały ze strachu, podniosłem  m echani­
cznie poduszkę i kołdrę — i ujrzałem  n a  p rze­
ścieradle kałużę krwi...

T eraz już, nie miałem  najm niejszej w ątp li­
wości, iż spełniony tu ta j został zbrodniczy czyn, 
s traszny  m ord — i że złoczyńca uciekł ze swoją 
ju ż  może nieżyjącą ofiarą, aby za trzeć wszelki 
ślad, m ogący na  tro p  zbrodniarza naprowadzić.

Donpsząc o tern, proszę Św ietną c. k. Proku- 
k u ra to ryę  P aństw a o sądowe zrew idowanie po­
zostaw ionego u  mnie kufra, ażebym nie ponosił 
żadnej odpowiedzialności.

Uniżony , sługa
Kalasanty Fujarkim icz 

właściciel zajazdu pod „złotą buławą“ 
w Zakopanem .

P rokura to rya P aństw a w Nowym  Sączu, o trzy­
m awszy powyższe pismo, w ydelegow ała w tej 
chwili najzdolniejszego sędziego śledczego, doda­
ją c  mu na  wszelki w ypadek lekarza sądowego. 
Sędzia w tow arzystw ie w achm istrza żandarm eryi, 
udał się na  miejsce wypadku. Po oglądnięciu 
krwawej plamy, o tw arto  zakw estyonow any kufer 
i poczęto spisywać jego zaw artość. Żandarm  
w yciągał po kolei, kaw ałek po kaw ałku, a sędzia 
notow ał:

1 p ara  dam skich b iałych  rękawiczek,
1 p ara  dam skich pantofelków,
I damski kapelusz słomkowy,



Na zjeździe techników.
Z powodu braku czasu odpadło kilka zajm u­

jących  referatów , a mianowicie mieli mówić:
Macharski (Hawełka). „O piwociągach kra­

kowskich
Dr. Zarewicz. „Reperacye kanałów u.
Turliński. „O restauracyach krakowskich" (do­

pełnienie re fera tu  p. Odrzywolskiego „O restaura­
cyi W aw elu “).

Pułk. Taniewski. „O w ierceniu dziur w brzu- 
chuu (koreferent hr. Załuski).

Kwiatkowski. ,,0  fabrykacyi złota z węgla ka­
miennego u.

Dr. Fr. Paszkowski. „O budowie realności 
p. B. i panny  Gr.“ z dem onstracyam i.

E. Estreicher. „Mostek na g runtach  panny 
Jutkiew icz z uw agam i nad kanalizacyą11.

L . Michałowski. „Elektryczność na  usługach 
prężności11.

Lola (pseudomin). „System  ścieśniana rozsze­
rzonych dróg w odnychu.

M

Przed teatrem letnim.
A ktor jeden  z drugim  żywi 

W  sercu wielką desperacyę 
I wysila mózg straszliwie,

Czy też będzie jad ł kolacyę?

K oleżanki ich zaś znowu,
Różne czynią kombinacye,

Łam iąc nad tem  sobie głowy,
Z kim też będą jeśó kolacyę?

W  owocarni.
Podlotek. Jak ie  m a pan owoce?
H andlarz wylicza.
— A zakazanych pan nie m a?

N IE  POROZUM IENIE.
— W ie pan, hrabinę k a tar rozebrał.
— To potwarz, ją  zawsze mąż rozbiera.

1 niebieska jedw abna suknia damska,
1 nowy szal damski,
12 par damskich pończoch czarnych,
6 p a r damskich koszul, .
6 par damskich majtek, 1 no ta tn ik  i 96 

k a r t , w izytowych z nazwiskiem „Stanisławowie 
K rzeccy11,

1 koszula męska używ ana.

S k o n f i s k o w a n o !

Sędzia spojrzał na lekarza, poczem obaj p a r­
sknęli śmiechem ku niem ałem u zdziw ieniu osłu­
piałego Fujarkiew icza i odjechali spokojnie z p o ­
wrotem  do Sącza.

S ą d  o s t a t e c z n y .

W  I I I  klasie gim nazyum  Sobieskiego w ykła­
da katecheta o sądzie ostatecznym . Jeden  z uczni 
śmieje się podczas wykładu, co katechetę tak  
rozgniewało, iż natychm iast zapisał w dzienniku 
następującą uw agę:

„Proszę o surowe ukaranie X ., albowiem pod­
czas sądu ostatecznego śmiał się nieustannie.

- i
: Ę

F a ta ln e  om yłk i  d ruku .
Z  noweli. Chcąc o trzym ać głupiego b la ta , 

m usiała Zosia nieraz dobrze się spocić.

Z  powieści. Rózia oddziedziczyła po swej m a­
tce część kapitanów .

Z  pamiętnika. B a ro n  rozdęty gazami nie chciał 
się wznieść jednak  w górę, lecz ciągle opadał 
ku ziemi.

Z  opisu. Je j zapadłe piersi i wychudłe łydki 
znajdow ały się w stanie godnym  pocałow ania.

Z  felyetonu. K u p e rek  Stasi znajdow ał się 
w stanie okropnie opłókanym .

Z  romansu e  i  x  - _  ■ ■S k o n f i s k o w a n o !

Z  powieści. A ntosia z całego serca ro d z iła  
swemu narzeczonemu, żeby tylko dał spokój...

Z  afisza teatralnego. „Ś luzy  Panieńskie" ko- 
m edya Al. hr. F redry .

Z  noweli. M aryi w żaden sposób nie dozwa­
lała zasnąć n a trę tn a  ju ch a .

Trzy katary.
Rzecz to nadzwyczajna,
Że choć jestem  stary,
Zapadłem  w mych latach 
Aż na  trzy  ka tary !

Pierw szy — niech pleć piękna 
Nie patrzy  z ukosa,
Że to już  je s t jesień :
Zw ykły k a tar nosa!

D rugi — już podlotki 
P łoną na uboczu —
Także przyzw oity:
Bo to katar oczu!

Trzeci — ten  najgorszy —
Dostałem  od m niszki —
Przez ich w ikt szpitalny 
Mam dziś katar... kiszki!

Nula.

N A I W N A .
Ojciec (wprowadzając 5-letnią Zosię do pokoju 

i pokazując leżące w kołysce bliźniaczki). P atrz  
Zosiu, co nam  bocian przyniósł?

Zosia. Ach, jak ie  to ładne! Tatusiu, a które 
z nich zatrzym am y?

W  R E S T A U R A C Y I .
Gość. Kelner, w tem  maśle jes t jak iś obrzy­

dliw y w ło s!
Kelner. To nie włos, to je s t włosie z krowiego 

ogona, k tóre zawsze do m asła dodajemy, aby go­
ście nie myśleli, że to może m argaryna.

Z T E A T R U .

Zaza, sztuka moralna w 5 aktach.

No, gdyby tak  „Bocian11 wydrukow ał tak ą  
sztukę, dałby mu pan prokurator.

Naprzód jesteśm y u  nieboszczyka Friibecka, 
bo u F riedm ana je s t już daleko przyzwoiciej. 
K ilka „panienek11 zapomniało się ubrać u  góry 
i od dołu. Grórsia urządza wystaw ę prem iowa­
nych przyrządów  do naturalnego  karm ienia nie­
m ow ląt (loża patentow anych znawców oblizuje 
się — naśladują ją  koneserzy pryw atni po lożach 
i fotelach). Panowie głaszczą i szczypią damy, 
dzieje się tak  zupełnie jak  w pensyonacie Voglera, 
choć tam  pensyonarki są skromniej ubrane.

Tego co później robi p. Siemiaszkowa, w j a ­
kim stroju ukazuje się widzom, ja k  bez stroju 
pokazuje się panu Sobiesławowi — „B ocian11 
boi się opisywać w obawie konfiskaty.

Po akcie w ting l-tanglu  są dwa akty  (II i IV) 
w mieszkaniu jednej z takich panien, o k tórych 
zajęciu i ciężkiej nocnej pracy p. p rokurator 
pisać nie pozwala.

To też publiczność krakow ska tłum nie rżnie 
n a  „Zazę11, biorąc praktyczne lekcye moralności. 
Niem a w niej bowiem takich dwuznaczników 
jak  w „Bocianie11, — tam  wszystko je s t jedno­
znaczne, wyłożone jak  na łopacie.

P R O B A T U M  E S T .
Czy to z pałacu kobietę czy z tłum u 
G dy kto z waszmościów przekonyw ać zacznie, 
Niech się nie zwraca n igdy do rozumn 
Lecz niżej znacznie.

Macedonus.

. 2 ł £

KOMICZNE 1NSERATY,
(Z „Nowej R eform y11).

Szwaczki obeznane z męskiemi koszulami 
i kalesonami, znajdą stałe zajęcie.

m
Opuszczona wdowa z trojgiem  dzieci, szuka 

posady na  wieś do kawalera, jako panna do 
wszystkiego.

m
Osoby cierpiące na odgniotki lub silny ka­

szel, zostaną bez bolu usunięte.

W  S Z K O L E .
—- Do czego służą m osty?
— A by pod nimi m ogła przepływ ać rzeka.

Psi gust.
Panna. P ies pański ugryzł mnie w nogę! 
Facet. A wie pani, ja  zawsze mówiłem, że 

ten  szelma m a dobry gust!...

W s ą d z ie .
Sędzia (do skarżącej). Cóż pani chce? P rze ­

cież w słowach sąsiadki pani, którą tu  pani 
skarżysz o obrazę czci, nie m a żadnej obrazy...

Skarżąca. Ale ten  ton, jakim  mi ona to po­
wiedziała, był obraźliwy.

Sędzia, To co innego. Przynieśże mi pani za­
tem  n u ty  do tego tonu.

Na ulicy.
— Pożycz mi 5 guldenów.
— Mój drogi, nie bądźże g łupi — gdybym  

ja  m iał 5 guldenów, tobyś mnie tu  z pewnością 
nie spotkał.

— A to czemu?
— Bobym ci na  sto kroków z drogi zeszedł!



N ie s k ł a m a ł .

Ona. Ju ż  podczas naszego pierwszego rendez- 
vous okłam ałeś m nie pan, mówiąc, żeś pan  stra­
cił żonę.

On. Tak, pani, w natłoku... na  spacerze...

Nasze dzieci.
Ciotka (stara  panna). Słuch aj że Jasieczku, je ­

żeli ja  urodziłam  się w roku 1876, to  ileż mam 
teraz la t?

Jaś. T ato  powiedział wczoraj, że to  tylko 
chyba dyabli wiedzą...

U pośrednika m ałżeństw .
—  P an n a  B aum inger dostanie posagu 50.000 

guldenów , jeśli jej ojciec nie zbrankrutuje.
— No, a gdyby zbankrutow ał?
— To da córce najm niej 150.000 guldenów.

RA Z TYLKO.
Facet (podczas przedstaw ienia sztuki „M atka 

Polka “, patrząc  na  pannę Przybyłko). Mój Bo­
że, co to ' S k o n f i s k o w a n o !

„IB  .A. ID
M ania w K rynicy  szuka pociechy 
W  Szczawnicy Lola obm ywa grzechy,
A  druh serdeczny Je lu ś  kochany 
N ad tam te „ice“ przeniósł Piszczany.

Zdrój galicyjski nie pom ógł żaden,
W ięc M ina leczy się w Baden-Baden,
I  wielu idąc za śladem mody 
Płuczą swe tajn ie obcemi wody.

A w Francensbadzie, a w M arienbadzie 
Ileż piękności leży na  składzie...
Lecz ja  w skromności, nad  w szystkie bady 
Przeniosłem  letn ie w domu sitzbady.

A że kuracya idzie pomału,
Spożywam  owoc z drzew a santału.

Macedomts.

T a k ż e  ś w ię t o .

I. sługa. Cóż to  u  was dziś taki ruch? Bę­
dzie bal?

II. sługa. Nie, święto fam ilijne, nasz pan  
wrócił z krym inału.

N/V "biurrze sł-u.g,_

— No i cóż, dostałaś służbę u  tej wdowy?
— Dostałam , ale m usiałam  w pierw  składać 

egzam in. P y ta ła  mi się, cobym zrobiła, gdyby 
do niej przyszedł jak i gość z w izytą a ona mnie 
posłała za spraw unkam i na  m iasto?

— I  cóżeś powiedziała?
— Żebym  nie w róciła bez dwie godziny do 

domu.

P o ra  wizytowa.
Baron (do nowo przyjętego lokaja). Od ju tra  

możesz zatem  w stąpić do służby. P rzy jdź przed 
10, gdyż od dziesiątej do dwunastej mam naj­
więcej wizyt.

Lokaj. W ierzyciele?

OćLciał się.
— Ależ to  się p an  podstarzałeś, panie L eon ie! 

To wszystko z miłości dla pani...
— A to pyszne! Z miłości dla m nie?
— Tak, łaskaw a pani! P an i wiesz, ja k  ja  

panią kocham — nie mogłem zatem  dopuścić, 
abyś się sam a postarzała...

BOCIAN.
N a pieczy m ając swoje panieństwo,
Czytać „Bociana" nie chciała —
W szak to wszeteczność i bezeceństwo 
D otykać bezw stydnie ciała!

Tym czasem  chłopak cudny i młody 
Panience główkę zawracał,
P ia ł serenady, pisyw ał ody,
Aż drogę właściw ą zmacał.

A  gdy  m inęły już  trzy  kw artały  
P anieńska znikła w net chwała,
D awne przesądy w dym  się rozwiały, 
P rzy jąć bociana m usiała!

Macedonus.

A soi!...
Do rab ina w m ałem m iasteczku, przychodzi 

raz żydówka, prosząc go, aby je j dał rozwód 
z mężem.

— N iby dlaczego — p y ta  jej rab in  — masz 
jak i powód?

— Powód to  jo  mom, ale sze go wstidze po- 
w iedżecz!

— Cóżto może być za powód? — p y ta  rabin.
—  Nu... jest powód, ale ja  jem u  nie powim, 

bo ja  sobi wstidze...
— No, jak  n ie powiesz, to j a  tobie rozwodu 

dać nie mogę — mówi rabin.
— Nu, to j a  jem u napiszę n a  kartce — od­

zyw a się żydówka.
— Dobrze — rzecze rabin.
Żydówka wychodzi do drugiego pokoju, bie­

rze kaw ałek papieru, pióro i a tram en t i zam yka 
za sobą drzwi. Po chwili w raca i oddaje rab i­
nowi kartkę.

T en  ogląda kartkę na  w szystkie strony, ale 
zupełnie czysta. Żydówka nie zrobiła na  niej 
ani naw et kreski.

— Cóż u  dyabła — woła ziry tow any rab in  
— nie m a nic!...

— A  soi!... — odzywa się żydówka.

S k o n f i s k o w a n o !

P o d c z a s  lekcyi fo r tep ian u .
Nauczyciel. Ale pocóż pan i ta k  ciągle pedał 

depta?
Uczennica. Pardon, ale to  tak a  naw yczka od 

jazd y  na  rowerze..

P rz e d  w ybo ram i.
— Panie, oddaj mi pan swój głos!
— Ja k i głos? J a  nie mam żadnego głosu, 

to moja żona m a głos!...

Kronika lwowska.
Livów 12 września.

Spóźnił się Bartoszewicz ze swoją kroniką 
W  której dowodził pro bono publico,
Że dreyfusiada do czarta 
F u n ta  kłaków  nie je s t w arta.

K ronika jego w yszła w niedzielę, a tu  już  
w sobotę o 3 godzinie po poł. m ieliśm y wiado­
mość telegraficzną, że D reyfus uw olniony. „Słowo 
Polskieu przygotow ało p lakat w czerwonych 
obwódkach, Rajwachowicz w dział now ą czam arę 
i kazał wieczorem illum inować okna, B yk zamó­
wił w synagodze nabożeństwo dziękczynne, Li- 
lien z F ry ling ierym  na  w ałach hetm ańskich pu­
ścili się kozaka, tylko jeden  „D ziennik P o lsk i“ 
zabierał się do wywieszenia czarnej chorągwi. 
Ale potw ierdzenia wiadomości nie było. S trach  
przejął dzieci Izraela. Koło godziny 5-tej obiegli 
(jako to była sobota) swój koszerny organ na 
Chorążczyźnie. Do godz. 8 trw ało oblężenie, 
gorsze ja k  przy  ulicy Chabrol w P aryżu , bo 
zbankrutow anym  biedakom  ze „Słowa" powybi­
jan o  w natłoku szyby. Nareszcie nadszedł tele­
gram : D reyfusa zasądzono! W szczął się tak i 
gw ałt ja k  był przy wzięciu Jerozolim y. T rzy  
żydówki poroniły, a jedna porodziła nieżywego 
D reyfusa. Komanowicz odpasał szablę honorową, 
Nawrocki w yrw ał resztk i włosów z łysiny, a cała 
redakcya „K uryera" p iła aż do ran a  koniak, 
z cytryną.

Szczęściem, że jednocześnie nadeszła wiado­
mość o powrocie naszych „gejsz" z W arszaw y. 
Ż adna z nich podobno nie zgubiła swej cnoty 
w syrenim  grodzie, żadna też podobno nie schu­
dła, owszem niektórych przybyło. P rzyb jdo  też 
rubli do kieszeni dyrektora, czego dowód w an ­
gażow aniu: Zapolskiej, Ordonownej (podobno
w arta  grzechu), Zaw adzkiego i t. d. *). G dyby 
jeszcze udało się dostać K am ińskiego, scena 
lwowska w ysunęłaby się n a  pierw sze w Polsce 
stanowisko. Ale w racając do gejsz niejeden już  
śpiewa:

Będziem mieli dni piękniejsze 
V ivan t nasze miłe gejsze!
Bohussówna na ich czele 
D a wesołych chwil nam  wiele. 
K asprow iczka chociaż stara  
Ale w głosie jeszcze ja ra  
Um arłego naw et wskrzesi 
S rebrzysty  chichot Kliszesi.
A m łodziutka nasza Schouppe 
Chowa wdzięków całą kupę.
W esół ten  co się doprosi 
Łaski u  miłej Miłosi.
W ięc ozy  chude czy tłuściejsze,
Niech nam  żyją nasze gejsze!

Pełtwianin.

ł) Zupełnie inaczej jak  w Krakowie, gdzie artyści uby­
w ają a nie przybywają. (Przyp. Red.).

W  s z k o l e .

Nauczyciel (do ucznia). I  to ma być prosta 
linia? ty  ośle jeden ! T ak  w ygląda chyba żmija, 
gdy ją  kurcz w łydki złapie!

W  K N A JPIE .
— Cóż ty  mówisz w domu, gdy tak  późno 

wrócisz ?
— J a  mówię tylko „dobry wieczór" a resztę 

mówi już moja żona.

Na u licy .
Badca X . (do kawalera). Odwiedźże nas pan 

kiedy... w szystkie moje córki powychodziły już 
za mąż.



Całkiem słusznie.
W yłoniła  się kwestya, czy ekspedytorki i ma- 

n ipu lan tk i m ogą być urzędnikam i. Otóż zadecy- 
dowano, że nie — natom iast podurzędnikam i ka­
żdej chwili być mogą, jeżeli nie przekroczyły 
zb y t późnego wieku.

m i ł e ś e i .
Zazdrość in teresuje się daleko więcej tym i, 

którzy  nas w miłości poprzedzali, aniżeli tym i, 
k tó rzy  po nas nastąpią.

G dyby wszyscy mężczyźni kochali się tylko 
platonicznie — św iat m usiałby wkrótce wymrzeć.

O statn ie  źyczer\ie .
G dy pod zieloną legnę m uraw ą 
Cichy, uśpiony, unicestwiony,
G dy brzozy zaczną piosenkę łzawą, 
W tedy  ty  przybądź w te  sm utne strony.

W  powiewnej szacie, albo bez szaty 
(To pozostawiam  już  ci do woli)
I  za co brałaś odemnie blaty,
W ystąpisz g ra tis  w tej samej roli.

P ierw sza miłość je s t tak  słodką, ja k  upicie 
się szampanem. Szczęśliwy, kto ten  katzenjammer 
jaknajd łużej zatrzym ać potrafi.

Lepiej bez miłości się ożenić, niż z miłości 
biedę klepać.

„Lepiej późno niż n ig d y 1, mówi stare  p rzy ­
słowie — w miłości jed n ak  lepiej n igdy niż późno.

D ziw na rzecz, że we wszystkich rom ansach 
piszą o ludziach um ierających z miłości. T ym ­
czasem, ja k  długo żyję, nie w idziałem  jeszcze 
ani jednego takiego indywiduum .

Ale za to takich, k tó rzy  się urodzili z m iło­
ści, to i owszem.

Dwóch rzeczy nie powinno się n igdy  szukać: 
pieniędzy w dziurawej kieszeni i cnoty w teatrze.

Kobiety lubią łzy, mężczyźni w ino — czyli 
krótko mówiąc, oboje lubią... wilgoć.

Niejednej kobiecie mąż całuje rączki — p rz y ­
jaciel domu resztę.

Kobietę całujem y ta k  długo, aż i coś w yca­
łujem y.

N ajpiękniejsze rom anse czytam y w oczach 
kobiety — każde poruszenie oczu zapow iada: 
„Ciąg dalszy nastąp i11.

J a k  k t o .

— W iesz m ężulku, że na  naszą bonę nie 
mogę się spuścić...

— No ja  co do mnie, tegobym  nie pow iedzia ł!

— M amusiu, czy ślusarz zawsze pilnikiem  
piłuje?

— Pilnikiem , dziecinko, ty lko w dzień.

Oółzo&na.

— Jak to , przyjm ujesz listy  od obcych męż­
czyzn i nie rzucasz ich natychm iast w ogień?

— Ależ mój drogi, tam  m ogą być banknoty.

R A N O .
— Anielciu, aniołeczku, zdaje mi się, że ty  

coś jesteś dzisiaj n ie w sosie.
— Ba, mając takiego niedołęgę za męża.

S k o n f i s k o w a n o !

Macedonus.

Z im na k r e w .
N a zebraniu towarzyskiem  u  państw a Z... 

znajdow ał się także p. Staszczyk, znany  z jo ­
w ialnego hum oru i olbrzymiej tuszy. Podczas 
kolacyi p. S... kichnął tak  mocno, jakgdyby  
z arm aty  wypalił. W szyscy zerw ali się od stołu, 
a  siedząca naprzeciw  pan a  S... pani G... zem­
dlała.

Podczas, gdy inn i goście zajęci byli cuceniem 
jej, pan S... zbliża się do nich i obcierając nos, 
z najzim niejszą krw ią p y ta :

— Czy ranna?...

W  sep era tce .
On (do przyjaciela). P rzedstaw iam  ci moją 

drogą Stefcię.
Ona. Niech mu pan nie w ierzy, j a  nie jestem  

znow u tak  d ro g ą !

' • ■ ' • • -  1 ■ J  '
W  S A L O N IE .

— Czy też  i w naszych czasach jeszcze lu­
dzie z miłości rozum  tracą?

— Bez w ątpienia, przecież jeszcze ciągle się 
żenią...o .___

Praktyczna.

On. Czy w ystarczy ci najdroższa, jeżeli p rzy­
sięgnę ci w ieczną miłość?

Ona. P rzysięgnij mi ty  lepiej tymczasowe 
ożenienie się.

K obieta w tedy dopiero, gdy straci zęby, staje 
się zgryźliwą.

Trafia się nieraz kobieta, której mężczyźni 
n ie są ciekawi. K obieta  tak a  podobną je s t do 
nierozciętej książki.

N a zakazanej drodze kobieta je s t ostrożną, 
m ężczyzna zuchwałym.

K obieta i herbata, aby była dobrą, pow inna 
być: gorąca, słodka, m ocna i niepow inna długo 
naciągać.

S k o n f i s k o w a n o !

M uzyka pocałunków je s t m arszem  pogrzebo­
wym niewinności.

Kochać kobietę platonicznie, to tosamo, co 
palić dobre cygaro i... nie zaciągać się.

W iele kobiet tak  ja k  rośliny: posiadają ukry te 
przym ioty, k tóre dopiero przypadek odkrywa.

Cnota kobiety zakopaną je s t w piasku i owi­
n ię ta  w jedwab.

Pierw sze wrażenie, jak ie  mąż zrobi na  żonie, 
stanowi często o przyszłem  ich szczęściu; pa­
mięci złego debiutu, nie za trą  naw et najlepsze 
późniejsze występy.

N ajlepszą obelgą dla m ężczyzny z u s t ko­
b iety  są s ło w a: g n i e w a m  s i ę !

0 ie suknia człowieka...
K iedy zwierzeń przyszła chwila,
P y ta ła  się N ina Loli,
Jak iego  też chłopca woli:
W ojskowego, czy cyw ila?

N ina twierdzi, że cywile 
U stępują tam tym  w sile, , •*
N adto wielki w pływ  n a  cnotę 
Ma m undur i gwiazdki złote

Lola długo się nie b ied z i:

S k o n f i s k o w a n o !
Macedonus.

N a  u l i c y .

Policyant (woła na jadącego na  rowerze, k tó ry  
jedzie wieczorem bez latarni). Hola! P an ie  pon — 
pańska karta?

Rowerzysta. Do usług panie kapral! Szable 
czy pistolety?



— Ale dzisiaj Bozia, gdy przyjdzie pan Al­
fons, to nie wpuszczaj go tu  do mej garderoby 
i powiedz mu, że nie można, bo jest u  mnie
moja matka. ,

— Ą jak  nie nwierzy, proszę pani i
— To powiedz mu, że jest jakiś inny facet 

i basta!
— A tak, to zaraz uwierzy!...

— Serce moje składam u stóp twy 
aniele!

— I chciałbyś pan pewnie na n 
zaliczki — ale j a  ni« taka duma 
się panu zdaje!

— Jeśli jestem  takę nieznośny, to czemuż się ze mm* nie 
rozwiedziesz?

 iPrzóz prosty IitośÓ dla mojego następcy! Na co mnie
chłop ma przeklinać?

Jakto? Więc pań- 
llaska żona seryo dlate­

go podała się do roz­
wodu, że pan nie lu­
bisz graó w szachy?

— Ta, widzi ko­
chany pan, ta. jej głó­
wnie o to chodzi, że 
ja  w pierwszej zaraz 
party i, ta  jestem od- 
razn m at!...



Jjzitonie toszysey nosem k?ęeą, 
(%dy S tu l  tylko spuśei kurek  — 
cBo on ponosz — gdy sze zlękni, 
W a l i  natoz z  obu tu te k

— Słuchaj Władek, weźmiesz 
tonie pCfc przedstawieniu na ko- 
\acyę?

— Owszem — kolący ę to ja  
i  gustem zafunduję, ale jakże 
będzie z deserem?

— Więc m%ż panLeeiyo wyjechał?
— A, bo moi przyjaciele domu takie mu już sceny zazdro­

ści wyprawiali, że musiał im nareszcie ustąpić!...

— Nie biegnijże tak, moja duszko, bo ja  stanowczo tak 
prędko nie mogę...

— E, idź, ty  nawet i pomału nie możesz!..

— I  cóż, panie radco, chyciło?
— Ale, dyabła tam! Taka zimna i lodowata kobieta, że 

ani rusz i... ~ ~
— -Mógłby ją  radca rozgrząó!
— Kiedy teraz opał strasznie drogi!...



Niestety!...
Młoda była, dziecko prawie, 
Gdy ją  dandys sta ry  zoczył, 
W ięc obejrzał ją  ciekawie 
I  ja k  jas trząb  k rąg  zatoczył.

Jak ich  użył słów, któż zgadnie 
Różni, różnie mówią o tem, 
Dośó, że zrazu poszło składnie, 
Lecz skończyło się kłopotem.

S k o n f i s k o w a n o !

Macedonus.

Zmienia pos tać  rzeczy.
Zona. Dlaczego w lecie tw oje kaw alerskie 

rachunki za pranie w ynosiły 3 złr. m iesięcznie, 
a w zimie 10 guldenów ?

Mąż. Bo widzisz moja duszko, w  lecie odno­
siła mi bieliznę sam a praczka, a w zim ie jej 
córka.

Niema — ale będzie.
Do kliniki prof. Jo rd an a , zgłosiła się n ieda­

wno tem u m atka z 16-letnią córeczką.
— Cóż pani brakuje? — py ta  profesor.
— T a  mnie nic, tylko m oja córka, prószy 

p an a  profesora, ta  coś jest...
—  A co jes t?
—  T a  j a  nie wiem, prószy pana, ale una źle 

w ygląda n a  tw arzy...
Profesor zbadał córeczkę, a m atka widząc, 

że profesor już  badanie ukończył, p y ta  go:
— T a  co jest, prószy pana  profesora?
— Co jest, tego n ik t nie może wiedzieć, ale 

że coś będzie, to j a  pan i za to ręczę.

T R A F N A  K U R A C Y A .
Matka. Ach, panie konsyliarzu, moją córkę 

coś pali w tw arz i tak  ją  kłuje...
Lekarz' (do.-córki). A  masz pani narzeczonego? 
Córka. M am !
Lekarz. No, to każ mu pani częściej się go­

lić, to nie będzie kłuło.

Z a k u lisa m i.
Balerina. Śniło mi się, żeś mi się pan oświad­

czył.
Podstarzały donżuan. No, to może się spraw­

dzić.
— Potem , żeś się pan  ze m ną ożenił.
— No i to wreszcie m ogłoby się urzeczy­

wistnić.'
— Potem... potem, ach ju ż  w stydzę się tego 

p ąnu  powiedzieć...
— No ale to  n iestety  nie m ogłoby się już 

'sprawdzić...

KŁOPOT.
— Liza, wiesz co, mam straszny  k ło p o t!
— O, cóż takiego? .
— N aznaczyłam  ci wczoraj randkę i zapo­

m niałam  komu, Józkow i czy Stefkowi!
— No i cóż to m a być za kłopot? Przecież 

ci w szystko jedno. K tóry  przyjdzie ten  dobry.
— A ha! Dobrze tobie' mówić. W  tem  wła­

śnie sęk. Józek  lubi tęgie i pełne piersi a  S te­
fek przeciwnie i nie wiem teraz jak ą  sznurówkę 
ubrać. Poradź, co zrobić?

— E, jakaś ty  durna! Jedźże do Adama, je ­
m u, to  wszystko jedno...

P r z y j a c i e l e .

R ęka rękę zgodnie myje,
Przysłow ie to stare,
A w naszym  krakow skim  grodzie 
Znane aż nad miarę.

P rzypatrzcie  się mili bracia 
Ja k a  miłość szczera 
W iąże z panem  W dowiszewskim 
Im ć pana R ottera.

D yrektorem  budownictwa 
Został pan  W incenty,
Gdyż pan  R o tte r łażąc za nim 
Aż pozdzierał pięty.

Z a to  W icuś go popiera 
W  złej i dobrej doli.
G dy jednego kto w y kuksa 
To drugiego boli.

W  m agistracie są przyjaźni 
Najpiękniejszym  wzorem 
P atrząc  na  nich każdy mówi:
To Polluks z Kastorem .

Czy to  tram w aj, czy wodociąg 
Czy też co innego,
W spiera pan  W incen ty  J a n a  
P an  J a n  W incentego.

Teraz na  techników zjeździe 
W ołał pan W incenty:
„Cała Polska zna R ottera!*
(Aż po same Kęty).

Dobrze im się przeto wiedzie 
T rzęsą m agistratem ,
A trzęśliby, gdyby  mogli,
N aw et całym  światem.

K ułakosio też, ja k  mówią,
M oralnie korzysta,
Bo to  pono bardzo sp ry tny  
Jest... ekonomista.

Pom agają im w tej pracy 
Zawsze m ądre żydki,
W idać m ają z tego także 
M o r a l n e  pożytki.

W ięc kto może niechaj pije 
Perlistym  szampanem  
N a pom yślność tej p rzyjaźni 
W incentego z Janem !

Lecz choć przy jaźń  ich „B ocianau 
Nie grzeje, nie chłodzi 
J e s t  ciekawy ja k  też n a  niej 
Nasz K raków  wychodzi?

s l e

Autentyczne.

A djunkt rachunkow y dr. S... w skutek olbrzy­
m ich długów, pow stałych z nam iętnej g ry  w k arty  
przeniesiony został ze Lwowa do Nowego T a r­
gu. D yrek to r tam tejszy  przyjm uje go z nader 
surową miną.

— P an  zostałeś tu  przeniesiony z powodu 
swej nam iętności do g ry  w k arty ?

— Tak, panie dyrektorze, pasyam i lubię ta- 
roka...

— P an  gryw asz w taroka? Ależ to  pysznie ko­
chany panie — woła dyrek tor, ściskając go ser­
decznie — właśnie brakowało nam  czw artego do 
p a r ty i!

N IE SPR A W IE D L IW O ŚĆ .
— Przecież to nie każdego spotyka tak i los, 

n a  jak i zasługuje.
— N aturaln ie! Bo gdyby  tak  było, to  gadał­

byś pan  do mnie teraz z pew nością z po za 
kratek.

Panna M k ie w ic z  ma glos.
Przed kilku dniam i otrzym aliśm y od panny 

Jutkiew icz, arty stk i tea tru  krakowskiego, list, 
k tó ry  gwoli zabaw ienia naszych Czytelników, 
podajem y w niezm ienionej stylizacyi i ortografii:

Psześw ietua Redakcyo!
Niniejszem serdecznie dziękuję za łaskaw ą 

nieustannie na  moją osobę zw róconą uwagę 
je s t mi to niesm iernie pochlebne, pragnąc się 
choć czemkolwiek odwdzięczyć, a widząc iż 
Szanow na R edakcya posiada m ylne w n iek  tó- 
rych  kw estyach inform acye idę więc za radą 
starszych moich koleżanek i o fiaru ją  jako 
naj bliżej R edakcyi znajdująca się dostarczać 
inform acyi którym by n ik t nie m ógł nie zarzu­
cić, jak  to m a miejsce teraz, polecając się n a ­
dal Je j łaskaw ym  względom ośmielam się p ro ­
sie aby nazwisko moje pisano jak  poniżej

z Szacunkiem
Syhcia Jutkiewicz.

Art. T eatr Miej. w Krakowie.
4/9 1899

L ist ten  m ożna każdej chwili oglądnąć w n a ­
szej Redakcyi. W stęp za biletam i po 10 cnt. od 
osoby.

"NA7" sądzie.

— W ięc przyznajesz się do w iny, że pienią­
dze skradłeś?

— T ak panie sędzio, jednakże ze względu 
na  łagodzące okoliczności...

— Jak ież  to  łagodzące okoliczności?
— Ukradłem  pieniądze na  to, żeby niemi 

zapłacić podatek zaległy!...

N a s z e  s łu g i .  <

Pani. Zdaje mi się, Kasiu, żeś sobie kazała 
zupełnie tak ą  sam ą suknię zrobić n a  ulicę, jak  
moja?...

Służąca. Tak, proszę pani, ty lko  z tą  różnicą, 
że j a  za moją zapłaciłam  gdów ką .

Z .sielskich m otyw ów .
S k o n f i s k o w a n o !

Po a m e r y k a ń s k u .
Pew ien pasażer am erykańskiego pociągu, po- 

fządnie podpity , daje konduktorow i dolara z pro­
śbą, aby go na  stacyi Borano wysadził, a to za 
wszelką cenę ze względu n a  jego podochocone 
a zatem i senne usposobienie.

N a drugi dzień pasażer budzi się i spostrze­
ga, że pociąg ju ż  od kilku godzin m inął stacyę 
Borano.

D rżący z gniew u, w oła konduktora, k tó ry  się 
zjaw ia przed nim  cały  pokrw aw iony i w  podar- 
tem  na  szm aty ubraniu.

— Czemu m nie pan  w Borano nie obudzi­
łeś? — woła pasażer z szewską pasyą.

K onduktor w yłupił oczy.
— W ięc to j a  p a n a  w ysadzić m iałem ? K tóż 

to był zatem  ów jegom ość, k tórego w Boramo 
gw ałtem  z w agonu w yrzuciłem ?...

W  h a n d l u  w in .

Gość. Proszę o butelkę bordereau.
Subjekt. Może bordeaux?
Gość. To. wszystko jedno, oba sfałszowane.

PO EZY A  I  PROZA.
On. Pan i! za p an ią  oddałbym  życie!
Ona. A ja k  wysoko jesteś  pan  asekurow any?



Rozbiła się bania z dyrektorami.
U jednego  z k ry tyków  tea tra ln y ch  znaleźliśm y następu jące b ilety  w izytow e :

Jakób  Glikson (Bolesław M arecki J a n  Czapski J .  Kotarbiński H. W ójcicki
d yrek to r teatru d yrek to r tea tru d yrek to r tea tru d yrek to r  teatru p o d  d yrek to r teatru

J a n  M iku ck i L .  Kotarbińska  | Sy lw ia  J n tk ie w ic z T. (Pawlikowski Gliksonowa
rice-d yrek to r teatru n a d d y re k to r  tea tru  j dyrektorka  tea tru dyrektor teatru dyrektorow a teatru

Sakowski Idalia Pawlikowska (Bumek Kocia J .  (Paszkowski
za st. dyrektora  tea tru dyrektorow a tea tru brat dyrekcyi tea tru b. dyrek to rka  teatru m a rsza łek  pow iatow y  

i  tea tra ln y

Sylwetka kolejowa.
P rzed  stu, dw ustu, trzy s tu  la ty  
N a k u ltu ry  sam ym  progu,
W y b ieg a ły  h e t z kom inów 
Czarownice na  ożogu.

Lecz czas m inął — ju ż  nie słychać
0  czarow nic żadnych  w iecach, —
Ożóg służył n a  to ty lko
B y popraw iać drzew o w  piecach.

W reszcie drzew em  ju ż  n ie palim  — 
Poszedł ożóg m iędzy sp rzę ty  
N iepotrzebne, aż z kolei 
Do kolei został wzięty.

1 tak  w niej się rozpanosz}'!
J a k b y  był m ądrości stogiem  — 
Zapom niaw szy, że on tylko 
N ajm arniejsz} 'm  je s t ożogiem.

Grzeczność, dobre wychow anie 
Zasadniczo on om ija —
G dy in teres z nim  załatw iasz 
N ie przystępu j doń bez kija.

Mój ożogu, zrozum  przecie,
Że w przysłow iu praw da szczera: .
N ie je s t nos d la tab ak ie ry  
Lecz dla nosa tabakiera.

Na ślizgawce.
Żona. Pam iętasz przed dw om a la ty  na tem  

m iejscu ośw iadczyłeś się o m oją rękę.
Mąż. I  ten  p rzek lę ty  lód nie zarw ał się po- 

po d em n ą!
Żona. N a co się m iał zaryw ać?
Mąż. A by m nie zim na woda do rozum u 

znow u doprow adziła!

OM NIBUS.
— A lfredzie, co to  są  kobiety  z pó łśw iatka?
— To są... to  jest... w idzisz... tak i omnibus.

Dobrze zrozum iała.
— F e, M aniu, nie pow innać pozwolić, aby 

cię obcy m ężczyzna całow ał w rękę.
— J a  m u też zaraz  pow iedziałam , że nie 

w rękę pow inien  m nie całować.

W noc majową.
N ocka m ajow a, w onna i cicha,
S łow iki p ieją  m iłosne trele ,
Z apach się w iosny po ziem i ściele,
A ch, tak a  nocka, to  p rzecież pycha!

F a c e t w  a ltance czeka n a  M anię 
W  koło róż pączki w iją  się młode,
To raz  przeczuw a mężow skie lanie,
To znów  w spom ina n a  je j urodę.

I  dziw ną w żyłach poczuł gorączkę 
W ietrzyk  się w cisnął w pączki róż młode 
I szep ta ł w ucho, że ukochana 
D zisiaj n ie p rzy jdz ie  bo m a przeszkodę.

Lecz face t został i ciche wieści 
W yław ia uchem , do łona pieści,
W ietrzyk  sam  na  sam  go pozostaw ił,
F a c e t ja k  um iał, ta k  się zabaw ił.

Macedonus.

N aiw na.
— Jak to , m am  do pozow ania całkiem  się ro­

zebrać, to zam knij p an  przynajm niej okiennice.

I^eszta.
— Ile  za  te  fiołki, aniołku?
— D w adzieścia centów.
— Masz tu  dziesiątkę moja śliczna i daj mi 

resztę.
—  A czy koniecznie resztę m am  p an u  dać?

Od czego? ,
— P an  się ośm ielasz dybać n a  cnotę mojej 

córki, a od czegóż j a  tu  jestem , mój panie!

W  G A R D E R O B IE .

— A skądżeś ty  znow u dorw ała tak ie  b ry ­
lan ty ?  F i, fi!...

— Zgadnij co za  n ie dałam ?
— No, no — dom yślam  się!

Fabryczny skład k a p e lu sz y , c y lin d r ó w  i c z a p e k .
B ie lizn a  m ęska. K raw aty . R ękaw iczk i. P a ra so le  i tp .  B ie lizn a  p ro f. Jaeg e ra . W y ro b y  zag ran iczne  

i  krajow e. —  Ceny n ad e r um iarkow ane.

ł^lin klinem.
Chłop. P rose ty s  p an a  kunsyliarza od bydła, 

n ie wiem  ty s  co rob ić, bo m oja kubyła połknyła 
ty s  w coraj mys.

Weterynarz. D ajcież je j te raz  po łknąć kota 
i m ysz dyab li wezmą!

A u te n ty c z n e .
Podczas p rzedstaw ien ia  „T am tego" w teatrze  

stanisław ow skim , zgasło nagle św iatło w teatrze , 
w skutek p rzerw an ia  się d ru tu  przeprow adzają­
cego elektryczność do audytoryum .

N a  scenie ukazał się reży ser z la ta rk ą  w  ręku, 
i prosił, aby  publiczność z miejsc się nie ruszała, 
gdyż za  k ilka m in u t znow u „stanie, się św iatło". 
Pom im o tego kilka osób w stało z krzeseł i w y­
szło n a  k u ry ta rz . C iem ności iście egipskie. P an  
X... następu je  panu  Y... na  nogę.

X . Oh, pardon!
Y. Proszę, n ic n ie szkodzi. (Poznając po g ło­

sie, swego starego  kolegę). A  to  ty  S tefek? Nie 
możesz to  uw ażać ty  ślepy  idyoto!...

Telegrafistka.
B yła p rzy  kolei 
J u ż  telegrafistką 
I  odczytać z paska 
P o trafiła  w szystko.

Choć do telegrafu  
M iała sp ry t ciekawy,
Je j samej w pukaniu  
Jeszcze b rak ło  w praw y.

W  dzień trz a  pełn ić  służbę 
A ćw iczyć się w nocy, 
P rzyczem  koleżańskiej 
U prosić pomocy.

Lecz gdy  ta k  z kolegą 
R ozpoczęła pukać,
M usiała w ne t innej 
S łużby  sobie szukać.

Bo w regulam inie 
O stro nakazano,
Że telegrafistka
N ie śmie zm ieniać stanu!

Nula.

a r r y  FROMMER
Kraków, ul. Grodzka 9 a



0  Za  z  p o w w w i m i  e.

— Słuchajno Kasiu, nie życzę sobie, aby do. 
ciebie chodzili żołnierze.

— A pani woli cywilnych?

W  S A L O N IE -
— Dlaczego pan  się nie żeni, panie Alfonsie?
— Bo ja  lubię rozm aitość, proszę pani!

F O R T E P I A N Y  Z M EC H A N I KĄ' A NG IELSKĄ  
N A J Z N A K O M I T S Z E J  V/ A U S T R Y I  F A B R Y K I

Także nurr\er.
Ojciec (do córki). Cóż to?  Ju ż  płaczesz? Na 

drugi dzień po ślubie? D laczego?
Córka. E , to tylko dlatego, że .. że... żem już  

wcze... wcześniej za mąż nie... n ie poszła...

Dlaczego *?

— Mamusiu, a dlaczego to  na  zimę kładą 
w atę do okna?

— A  widzisz, żeby sobie okna piersi nie 
przeziębiły.

Gdyby wiedział.
— P ani na  tak i m róz w sam ym  kostyum ie?
— Tak, ale gdybyś pan zobaczył, co ja  mam 

pod kostyum em ?

W koszarach .
Kapral. Panie la jtn an t, melduje pokornie, że 

fra ite r Odrobina z drugiej kom panii podbiera 
się do pułkowej kucharki...

Lajtnant. Jak to  podbiera? A cóż to kucharka 
ul z pszczołami, żeby on się do niej podbierał?

Kapral. T a  n iby on ju ż  podebrał, bo kucharka 
zachorowała i te raz  n im a kto w oficerskiej me- 
n aży  ugotować.

N A  U L IC Y .
— Jakże się nazywasz, ty , ty  moja przyli- 

peczko ?...
— E, ja  to dopiero zawsze potem  mówię.

— Servus E ranek! Cóż to podobno cię żona 
puściła w trąbę?

E , najpierw  puściła m oje pieniądze, potem  
mnie, a teraz sam a się puści...

M ógłby.
Syn jednego z krakowskich rzeźn ików , cho­

dzi na  medycynę. Ojciec okropnie z tego dumny, 
każdem u napotkanem u znajom em u opowiada 
o tem . G dy syn był już  na  drugim  roku, spo­
ty k a  go jeden  ze znajomych, a znając słabą 
stronę ojca, p y ta :

— No, jak ież tam  synek robi postępy?
— Świetne, świetne — odpow iada rzeźnik  — 

małe dzieci to m ógłby już  kurow ać !

W  SĄDZIE.

Sądzia. Czy też kradzieży sam dokonałeś? 
Złodziej. Nie sam — panie sędzio — przy 

łaskaw ym  współudziale kilku kolegów.

S P R Z E D A J E  P O  T Y S I Ą C  K O R O N  W A L  A. 
G A B R Y E L S K A  K R Z Y S Z T O F O R Y  KRAKÓW.

|  D y p l o m o w a n y  w G e n e w i e .  |

1 Józef P ionka |
z e g a rm is trz  |

|  w  Krakowie, S zew ska  4. |
E B yły w spółpracow nik p ierw szo- E 
= rzędnych firm w Tunisie, P aryżu  a E 
Ę osta tecznie we fabryce zegarków  E 

B adolleta w Genewie, p o leca  P . T . E 
Publiczności swój nowo założony Ę 

Ę s k ł a d  z e g a r k ó w  złotych, srebrnych  i niklowych (dla wszel- E 
E kich instytucyi, ja k :  wojsk, kolei, u rzędów  i szkół), w ydając E 
E takow e ju ż  dokładnie uregulow ane z p o ręczen iem  trzechletniem  E 
E po nader umiarkowanych cenach. Z e g a r y  ś c i e n n e  i b u -  E 
|  d z ik i  oraz pracownię, przyjm ując w szelk ie  napraw y zegarków  Ę 
Ę i zegarów , w ykonując takow e ściśle i jak  najdokładniej z gw a- E 
Ę rancyą po możliwie najniższych cenach. — P rzesyłk i z prowin- E 
E cyi przyjm uję i odsyłam  odw rotnie w łasnym  kosztem . Ę

P oleca się łaskaw ym  względom P . T . Publiczności. E
1 On parle franęais .  Se parła  italiano. Ę
t ł u m i l i    m m i i i   ..............111111111111111111 ■ 11 iTi

.................................. .

Aparaty 

fotograficzne

Row ery
od 5 z łr .

do najdroższych. 

od 100 złr. 
do 300 złr.

oraz wszelkie przybory do tychże 

poleca firma

ANTONI LARISCH
K ra k ó w , S z e w s k a  19.

i

—  - N A D E S Ł A N E .

W krótce  p rz y je ż d ż a  do K rakow a
olbrzym ia i jed y n a  w Europie

M e n a ż e r y  a
Franciszka Kludskiego.

(Bliższe szczegóły doniosą afisze).

Handel towarów korzennych, delikatesów, win i wódek £

A. M ichaleka
w  K rakow ie,  ul. K a rm el icka  nr. 3 4

poleca

P a s ty lk i  czekolad , z koniak iem  f ran c u sk im
(sztuka 1 ct.) oraz najrozmaitsze łakocie.

M A G A Z Y N

AU B O N  M A R C H E
F i l i p a  IB i l e

w Krakowie, l^yneK 14.
T e l e f o n  t f 9 .

więiszj wyior towarów gaiantery
B ronzy  francusk ie ,

NECESSERY i ALBUMY
pluszow e i skó rzane .

OGROMNY WYBÓR 
J3IELIZJW JWĘSKJEJ 

Co dzień 
ŚWIEŻY TRANSPORT 

K r a w a tek
z  p i e r w s z o r z ę d n y c h  f a b r y k  a n g i e l s k ic h .

B IZ U T E R Y A
damska i męska.

WYRÓB Y SKÓRZANE 

Kufry i torby podróżne.
Wielki wybór

RĘKAWICZEK ORYG. ANGIELSKICH
firm y

F o w n e s  B ro th e r s  i D en ta
w Londynie.

Pledy angielskie. — Płaszcze gumowe różnego fasonu i jakości.
K ap elusze  o ryg . angiel.  i firmy Plessa w Wiedniu. 

P r z y b o r y  t o a l e t o w e .  P a r a s o l e  i l a s k i  a n g i e l s k i e .
P r z y b o r y  d o  p o l o w a n i a .

Z nakom ity  P o r t e r  ku racy jn y ,  w y b o ­
r o w e  p iw a  e x p o r t ,  m a rc o w e ,  leżak  na  

beczki i butelki

wielki wybór polskich wódek, po znacznie 
zniżonych cenach z c. k. uprzyw. Zakl. 

fabryki w Tenczynku.
poleca

R eprezen tacy a  ul. B racka  1.11.
K ra k ó w .

C e n y : b u te lk a  e x p o r tu  10 ct 
« p o r te r u  9 «
« m a rc o w e  9 «

Przy odbiorze 10 butelek na raz 
jedynasta gratis.
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W S P I E R A J M Y  P R Z E M Y S Ł  K IR  A  J O  W Y 1  

Papier słynnej na cały św iat

FABRYKI PAPIERU GYGARETOWEGO W SASSOWIE
istn iejącej od r. 1865

przerabia na bibułki w książeczkach i tutki cygaretowe
wyłącznie firma

S .  W I E R U S Z  N I E M O J O W S K I
W E  LW OW IE.

U prasza się żądać wszędzie tutek cygaretowych i bibułek w ksią­
żeczkach z papieru Sassowskiego wyrobu

S. WIERUSZ NIEMOJOWSKIEGO we LWOWIE.
Próbki na żądanie w ysyła się gratis i franco- 

Każda etykieta zaopatrzona jest firmą S. W . N iem o jow sk i oraz n a ­
pisem S assó w .

Do nabycia w handlu 

S ł .  K a r l i ń s k i e y o
Kraków, Sukiennice 1. 28.

1-go października

Herbatę
różnego gatunku rozsyła 
począwszy od 1 złr. 40 ct. 

i wyżej za 1 funt
Główny skład herbaty

E. GOTTLIEBA
w  K r a k o w i e

— Istniejący od roku 1845. — 
Cenniki na żądanie darmo.

Jedyny czesk i
s k ł a d  p r a w d z i w y c h  s z l a ­
c h e t n y c h  k a m i e n i :  g r a n a ­
t ó w ,  a m e t y s t ó w  w  o p r a ­

w i e .  1 1 —-16

Ferdynanda Hofmana
K r a k ó w ,  S u k i e n n i c e  1 . 1 7 .
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  un  mimmiln filii

w Krakowie 
plac W. W. Świętych L. 8

(naprzeciw M agistratu)

Nabywa i uzupełnia ciągle 
•Czytelnię i posiada obfity 
wybór dzieł w języku pol­
skim, niemieckim, francu­

skim i angielskim. 3-24

Ustawicznie bez względu na 
wichry i burze, samo-pracu- 
jące, według siły i kierunku 

wiatru, cale ze stali i żelaza
I M I o t o r - y  w i a t r o w e  

do czerpania wody z głoboko położonych i daleko 
leżących źródeł i studni. 

J P o r r l p - y  ć l o  s t n ć b = L i  
rozmaitych gatunków wyrabia, stawia i buduje

A nt. Kunz w  H ranicich ,
Morawa (M. Weisskirchen).

Cenniki i kosztorysy w przybliżeniu, na żąda­
nie darmo i opłatnie.

U Troczyńskiego
-we L w o w ie

w Pasażu Hausmana L. 4.
V2 klg. Herbatników . złr'. —460 
„ „ Pom adek .-w. „ —'60
„ „ Karmelków . „ —‘40
„ „ Czekoladek . „ 1*—

Przyjmuje zamówienia na wszelkie 
wyroby cukrowe.

W y r ó b  w ła s n y .

KTO c h c e  o s z c z ę d z i ć  
150 z łr . rocznie

na u b ran iach  m ęsk ich  i dziecinnych
niech pójdzie do

JMagazynu JVIunzera
Rynek główny 10, I - sz e  piętro,

gdzie sprzedaje po cenach nadzwyczaj ni ski ch 
ubrania m arynarkowe od złr. 8 ,10 , 22 i wyżej; 
żakietow e od zlr. 13, 15 i wyżej; anglesowe 
od złr. 18, 20, 21 i wyżej; zarzutki od złr. 8, 
10, 12 i wyżej. Paletoty od. 10 złr. i  wyżej. 

Ubrania zimowe od 8  złr.

P r o s z ę  p r z e k o n a ć  s i ę  i o d w i e d z i ć  mój m a g a z y n .
Z szacunkiem S a l o  M i i i I Z e P .3—24

$kfed papieru i {łandel galanteryjni] Stan. Karlińskł w Krakowie,Sukiennice L. 28
(n a p rz e c iw  R a tu s z a )

Poleca: Księgi handlowe i prasy kop.; Wielki wybór krajowego i zagranicznego papieru listowego; Karty do gry; Karty wizytowe na zamówienie; Karty 
korespondencyjne z widokami (ciągłe nowości). — Zastępstwo T u te k  cy garetow yfclł S. W. Niemojowskiego. r— W ybór parasoli męskich i damskich.

Redaktor odpowiedzialny: Stanis ław Lipiński. Wydawczyni i właścicielka: Marya Lipińska. Z Drukarni Narodowej w Krakowie.



GyklistĄa.
Szyk dziew czynu, eo się zowie, 
cDawniej ponoć szwaczką była 
D ziś o igle je j nie wspomniej, 
Jeszezeby się obraziła!

Go tam jgadać więe o igle.
Gdy to jest jej ezttła struna —
J)ziś używa, bo znalazła 
'■Bogatego opiekuna!

Sprawił rower, kostyuią byczy 
I  lożę je j abonuje —
Słoweni dobry zeń człeczyna, 
cNiezego je j nie żałuje!

Więe gdy taki ezłek jest dobry, j
cMożnętż nie być wdzięczną? — jakże?  
Gdy on je j nic nie odmawia,
Więc i  ona jetpu także!...

Ghodziłi z kąta do kąta.
B y  znaleść chwilę spokoju, 
c/Iż się nareszcie schronili,
Gdzieś do drugiego pokoju.

■Dlaczego oni drapnęli?
Giekawyeh spytasz rąnie wzorem, 
Pst! pst!... Gai się ponoś sełfOtoaU 
cPrzed panem prokuraiorettił...


